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P r z e d p ł a t a  
przyjmuje się w Księgarni F. B a U M G A R D T e n a  przy Głównym Rynku N r 45 8, 
Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do b i ó b a  e x p e d y c y i  c z a s u  

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e .

Kralów 39. Styrani* —  Czwartek. Rob 1851,
P r z y j m u j ą  s i ę

o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y ,  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 

u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.
. Za o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
S grosze .— z dopłatą 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy.

. .. , L i s t y
mejran owanenieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znany eh korespondentów 

~  Numer pojedyńezy kosztuje 10 groszy.

K raków  29 Stycznia.

N a dniu 25  b. m. w skromnej celi klasztoru 
Franciszkańskiego, szl^skiego miasta Opawy 
spoczywał na łożu boleści starzec 84roletni 
W  około niego kilku sług  wiernych, kapłan, 
z którym mógł ojczystym modlić się językiem,

' kilku księży miejscowych i owe ziemskie 
anioły, co każdą- boleść dzielić, każde cier­
pienie osłodzie umieją, dwie Siostry miło­
sierdzia. Z nalazł się tam szczęśliwym tra­
fem ulubiony krewny, syn ducha i serca jego 
i dużo młodszy la ty , ale przywiązaniem 
Wzajemnem zaufaniem przyjaciel. Starzec 
całe życie nieustraszony, spokojnie oczeki­
w a ł śmierci, której zbliżenia nikt przed nim 
nie ukrywał. Modlił się , b łogosław ił, su_ 
rowo napominał, przebaczał, do miłości i 
przebaczenia zagrzew ał, d° ostatniej chwili 
ca łą  moc charakteru i przytomność umysłu 
zachował, srogie cierpienia z anielskim zno­
s ił uśmiechem rezygnacyt, a kiedy mowę 
utracił, ręką nie przestawał błogosławić 
bliskich i przytomnych, siebie znakiem zba­
wienia znaczyć. 1 spokojnie o godzinie 
®'/2 ducha swego, Bogu od lat wielu zupeł­
nie oddanego, z Bogiem połączył.

Ten starzec, był-to następca Śgo Stani­
s ław a , Iwona Odrowąża, Prandoty, Jana 
G rota, Oleśnickiego, Tomickiego, Zadzika, 
S o łtyka , W oronicza, owych potężnych bi­
skupów krakowskich, którzy dawną ojczy­
znę naszą albo w ykołysali, albo w stanow­
czych dzierżyli chwilach. Podobno żaden z 
nich na ob cej n ie u m a rł ziemi, ale p ew n o  żaden 
prócz męczennika wznioślejszą i bardziej zasługi 
pełna nie zakończył śmiercią. Starszym nie 
trzeba przypominać ani w mieście, ani w kraju 
naszym, kto by ł Karol Saryusz Skórkowski; 
ale od lat lo tu  zniknął z pomiędzy nas, 
młodsze pokolenie odtąd w yrosło, sprawie­
dliwie, abyśmy, nim właściwsze zostanie 
mu oddane świadectwo, abyśmy o nim po­
wiedzieli.

Karol Skórkowski urodził się w domu, 
Wr którym w iara, cnota surowa i gorąca dla 
ojczyzny miłość należały do podań rodzin­
nych. W iek  jego młodzieńczy przypadł w ła­
śnie na chwilę najokropniejszych nieszczęść 
krajowych. P a trzy ł na dzieje sejmu cztero­

letniego i na ostatnie dwa rozbiory Polski. 
W czas powołany do stanu duchownego, 
jakkolwiek w wyższem powołaniu szukał 
pociechy w spełnieniu swych obowiązków, 
nieuchylał się jednak i od obowiązków oby­
watela: a surowa cnota, nieugięty charakter 
i miłość do kraju , takie wzbudzały zaufa­
nie, iż w zbyt młodym wieku, bo lat dwa­
dzieścia kilka dopiero licząc, wybrany zo­
sta ł do rady przy ówczesnym naczelniku 
Kościuszce.

Przy ostatnim rozbiorze powrócił jako 
członek kapituły do swoich duchownych o- 
)Owiązków, które pełniąc aż do utworzenia 
Księstwa W arszaw skiego, powołany został 
do nowo-tworzącej się instytucyi sędziów 
)okoju. P ra ła t i dziekan kapituły niemiał 
sobie za ubliżenie być rozjemcą w sprawach 
tern ważniejszych, im bardziej przedmiot 
w sobie na pozór mało ważny, biednego 
obchodził.

W  owych to czasach zaraźliwa choroba 
w szpitalach wojskowych grasująca, powo­
ła ła  jego kapłańską gorliwość: nieustannie 
udzielając pomocy duchownej, popadł w go- 
rączkę zg n iłą , z której żelazna konstytucya 
zaledwo po długiem cierpieniu wyratować 
go potrafiła

Po klęskach roku 1812, zawiązana kon- 
ederacya pow ołała go znowu do sprawy 
mblicznej, a kiedy traktat roku 1815 utwo- 

y ł  Rzeczpospolitą K rakow ską, i dał w niej 
tej krainie początki do najpiękniejszych in- 
stytucyj, t  których niezawsze korzystać 
umiała, Skórkowski stanał na czele komis-

7 c
syi włościańskiej, która pierwsza da ła  pró­
bę i wzór właściwego stopniowego zmienia­
nia stosunków' poddańczych wnaszym kraju.

Pomijamy gospodarność i gościnność w do­
mu, prawość i p r z y j acielskość w stosunkach 
jako cnoty po większej części narodowe, a 
przechodzimy do chwili kiedy W oronicz po­
wołany na stolicę arcybiskupią opuścił dye- 
cezyą krakowską. Skórkowski tak by ł w y-

Mając silną wiarę musiał mieć]fkoniecznie 
wysokie pojęcie o godności swego urzędu. 
Od pierwszej chwili u ją ł mocno w odze rzą­
dów kościoła, ani stosunki osobiste ani przy­
jaźń niewstrzymały go tam , kędy działanie 
obowiązek w skazywał. Pięknym będzie kie­
dyś przydatkiem do historyi dyecezyi, zbiór 
postanowień, jakie dla utrzymania karności 
i ducha w duchowieństwie w y d ał, wizyty, 
które gorliwie jakby misyonarz odbywał 
w krótkim czasie spokojnych rządów swoich.

ukochał, o którym powtórzyć można słowa 
pisma: pertransiit bene faciendo.

aźnie wskazanym na tę godność, że choć 
stanowczo wzbronił się czynienia zachodów, 
w owym czasie i stosunkach, niemal konie­
cznych, minąć go ona niemogła. Bo też 
by ła  prawdziwie dla niego o n u s  pro peccatis.

Jako biskup Królestwa powołany został 
na sejm Królestwa Polskiego 1830 r. kiedy 
ważne o małżeństwie prawo miało być sta­
nowione. Tutaj sumienie jego biskupie sta­
nęło w przeciwieństwie z wyższą wolą: i 
wybór nie by ł wątpliwy. D ostał rozkaz o- 
puszczenia W arszaw y. W  r. 1833 wydane 
postanowienie w przedmiocie małżeństw' wy­
w ołało znowu energiczne pasterza wystą­
pienie. Od tej chwili przeto w ładza niena- 
w ykła napotykać kędykolwiekbądź oporu 
z jednej strony utrudniała stosunki z naj­
większą częścią dyecezyi, z drugiej robiła 
na drodze dyplomatycznej w Rzymie stara­
nia, aby niedogodnego usunąć biskupa. Jak  
skoro poznał iż dłużej użytecznym być nie 
m oże, a S to licy  świętej do przykrych był 
rozpraw powodem , o św ia d czy ł gotow ość u -  
stąpienia, chciał tylko uspokoić sumiene 
swoje wyraźnym Ojca S . rozkazem. Skoro 
taki otrzym ał, porzucił choć ze zbolałem 
sercem to miasto i tę ziemię, którą na świę­
cie nad wszystko miłował. Przykre były  
dla 70-letniego starca pierwsze na w egna­
niu chwile, kędy gościnność opiekuńczego 
Monarchy otwarła mu przytu łek: wrobiony 
w zwyczaje krajowe, kochany serdecznie od 
swej trzody, w obawie o jej dobro ducho­
w e, bez znajomości języka , bez przyjaciół 
życia całego i pracy czynnej, do której na­
w y k ł, przyszedł wkrótce do tego wyższego 
uspokojenia, jakie prawdziwa daje rezygna- 
cya. P rzebaczył jednym prześladowanie, 
drugim obojętność; niemógł jednak niebronić 
powagi swego urzędu kiedy ją  pominąć chciano.

Mamy prawo spodziewać się że Pasterz, 
który niemógł pomiędzy nami żyć, będzie

dodajemy dziś w skróceniu koniec roz- 
p ia w  kongressu celnego w kwestyi zbożo­
wej? przyjęto i ustanowiono ostatecznie cło 
wchodowe od centnara pszenicy kr. 20 , od 
jęczmienia i owsa kr. 10, od wszystkich in­
nych gatunków zboża kr. 15.

Na tej sessyi p. professor Hlubek wy­
stępował w obronie zasad wolnego handlu, 
, między innem, powiedział nam tę nowość 
że Odessa była  dawniej punktem dokąd 
z Sandomierza zboże wywożono. Odpowie­
dzialność tego faktu szan. professorowi zo­
stawiamy.

Jeden z delegowanych z Węgier występuje 
z twierdzeniem, że tu nie idzie o interes poje­
dynczych krajów koronnych, ale o interes zbio­
rowej monarchii, że zatem w tej obradzie prze- 
dewszystkiem zwracać należy uwagę na środki 
dla ogólnego dobra całego państwa najkorzyst­
niejsze, nie zaś ukorzystnianie pojedynczych je ­
go części. Z tego powodu uznaje system po­
działu na zony proponowany przez księcia Ja ­
błonowskiego za niestosowny i oświadcza się 
za pozycyami projektem taryfy ustanowionemi.

Książe Jabłonowski zabrawszy głos w obro­
nie własnego wniosku przeciwko zarzutowi o- 
statniego m ów cy, utrzym uje, ten jego w niosek  
ma na celu dobry bj't Galicy i ,  z  którego nie­
w ątp liw ie  więcej w płynie "korzyści dla całej 
monarchii, aniżeli z zubożenia tego kraju. Nie 
może również przyznać, aby podział na zony 
miał bjć dla ogółu monarchii szkodliwym, zw ła­
szcza gdy sama już komissya uznała, żejbdac 
i te same zasady celne niesą dla wszystkich po- 
graniczów stosowne, a gdy w jednym kraju u- 
w zględnipne zosta ją  interesa lu d n ości, to spra­
wiedliwość wymaga aby i w drugim kraju uda­
ne były na względzie.

Hr. Andrassy i del. Werner przemawiają za 
wnioskiem księcia Jabłonowskiego, poczem radz- 
ca ministeri alny Hock reassumując dyskussva 
oświadcza, że zdaniem jego cła dyferencyalne 
dla Galicyi nie są korzystne. Cały" bo­
wiem wywóz pszenicy z Rossyi do Galicyi w y ­
nosił w ostatnich latach w przecięciu 8|feOO 
cent. rocznie, podczas gdy produkcj a jej K a -  
licyi wynosiła 2,234.00Ó cent. Głównjjm ka­
nałem wywozu dla Galicyi jest Dnustri zkąd 
zboże idzie do Odessy, a ztamtąd na wielki targ 
świata. Ta droga może być tylko przez rząd 
rossyjski otwartą co, jedynie przez szczególną

pomiędzy nami spoczywał. Krakowianie z u-
pragnieniem w ygladata sposobności oddania dl> Vossvj skid , d»M>y
ostatniego hołdu biskupowi, który dla mcli,sj, u2yska t . Wziąwszy dalej na uwag, p o rt. 
) le pracowad, tyle ucierpiały ktoiy ich tyleszenie Galicyi względem Rossyi, widoczną jestI

B al w Resursie. — B al ju r y s to w s k i  i cele 
dobroczynne. —  Nowa Resursa. — Koncert 
Kossowskiego. — Nowa sztuka w Teatrze.- 

Maskarada. — Zmiana dekoracyi.

Otóż i karnawał zaczyna się na piękne. We 
Lwowie, na złość korespondentowi, który w drugim 
liście spuścił z bachicznego tonu, bawią się, jak sły­
chać, do upadłego; już tam jeden bal niewystarcza 
Ua jeden  dzień, ale kilka na raz ,  dają nielada za­
trudnienie światowym kawalerom, którzy nieszczę 
ściem do ciał podzielnych nienaleią.

I u nas popęd już dany. Insanire j u t a l — wołam 
z Horacym:

Parcentes ego dexteras  
Odi.........

A lubo tutaj mowa o rękach nie o nogach , ł a ­
skawy czytelnik policzy to na karb przenośni poe­
tycznej......

W esołość —  to godło nasze  z politycznych ele-
gij przechodziło w ton światowy. W  karnawało­
wych dniach niepodobna być na serio; inoralizo- 
Wanie, nauczanie, głębokie wnioski i spekulacye, 
Wszystko to odkłada się na wielki post.

Resursa —  ta dawna resursa ,  która przeżyła ko­
leje rewolucyjne —  występuje z balem.... Ma to być 
bowość w Krakowie, n o w o ś ć  niesłychana. Ztąd zda- 
bia podzielone; jedni utrzymują, że nikt nieprzyj- 
dzie —  drudzy, że przyjdą wszyscy, co mają przyjść, 
ł ł e ć  piękna, czasami taka trwożliwa, gdy idzie o

przełamanie jakiegoś zwyczaju , dosyć gustuje w tym 
pomyśle; widać bowiem po inagazynac damy krzą­
tające się za strojami, a żadnego krawca i mo- 
dniarki niedoprosić sie, taka czynnosc panuje w ich 
pracowniach. Wszystko rokuje świetny wieczór, j 
niema obawy pewnych ekrazujących toalet -zawsze 
piękna twarzyczka i kibić wygra choćby w skromnej 
sukience, jak znowu szpetność nawet w brylantach 
musi uledz zaćmieniu.

Ale cóźby to było takie jedno wystąpienie Re­
s u r s y ? — jak jedna jaskółka wiosny, tak jeden bal 
niestanowiłby karnawału. •— Zapewne to też jak 
głoszą programata oblatując z ust do ust,  Resur­
sa ma dać kilka takich bali (jeżeli się pierwszy po­
wiedzie); a co najciekawsza, mamy mieć bal ju r y -  

stow sk i, i to dość prędko — po nim, w naturalnej
kolei przyjdzie medyczno-chirurgiczny, filozoficzny; 
teologicznemu tylko pewno się nieupiecze. Myślał­
by k to ,  i e  to korporacye jurystów, medyków, filo­
zofów, wyprawią taką zabawę publiczną, ze poważ­
ne peruki i togi puszczą się szalonego w alca , lub 
szaleńszą polkę, że trybunały, kryminały, apelacye 
i wszystkie fakultety uniwersyteckie z szeregiem 
medyków, adwokatów i notaryuszy zawiodą koło, 
w którem tak wszystko się zmiesza: i stany, i sto­
pnie, i powołania, jak  w owym malowanym na ścia­
nach pędzlem Holbeina tańcu śmierci.— lakby sobie 
kto myślał — tymczasem jest  to ochocza młodzież 
ucząca się p raw a , medycyny, filozofii itd. która za­
mierza wyprawiać zabawy tego rodzaju. Dobi oczyn- 
ność ma tu Gyć celem —  zabawa środkiem. Pięknie 
to jest,  ale wolę zawsze, kiedy celem zabawy jest 
zabawa, a celem dobroczynności, dobroczynna o-  
fiara. W  naszym wieku, który ma sobie za punkt 
honoru być szczerym, prosto godzącym w prawdę, 
pełno podobnych dziwactw.

Tutaj np. amatorowie grają komedyę —  czy m y ­
ślisz, że przez miłość sztuki.dramatycznej?— bynaj­
mniej — na cel dobroczynny.

Owdzie produkują się mierne talenta muzyczne— 
ale że na cel dobroczynny— nikt im za złe niebierze.

Ta pani z słfbym głosikiem, nigdyby się nieod- 
ważyła śpiewać w wielkiej sali w obec publiczno­
ś c i— ale na cel dobroczynny— jakoś to uchodzi!

Na cel dobroczynny, ileż to niepiszą głupich i 
niepotrzebnych książek, ile to nieprodukują szpe­
tnych haftów i robótek, ile malowideł. Ileż to na-  
koniec niezabawnych zabaw na cel dobroczynny!

Rzeczywiście dawniej ręka była dobroczynną, 
kiedy niosła ul gę bliźniemu; za naszych czasów 
mamy dobroczynne nogi. Dzisiaj już nikt nietańczy 
z wewnętrznej ochoty, z miłości tańca — wszyscy 
tańczą na cel dobroczynny.

Owa uskrzydlona, z rozkoszą w oku i ustach 
T erpsychore , stała się dziś siostrą miłosierdzia.

Ale cóż robić, wiek nasz lak sp o w aż n ia ł ,  że na­
wet skakać nieumie bez głębokiej dążności i celu. 

„ S e r c e — jak ptak do słońca skakało radośnie1*. 
W iersz ten ,  cudownie oddaje owe naturalną w e­

sołość świeżej młodości, która skacze sama niewie 
dla czego......

Ależ dajmy już pokój tym uwagom, które do pro­
stego wniosku prowadzą, że wesołosc w pewnych 
chwilach życia spółeczeńskiego, jes t  bardzo rzad­
kim ptakiem; że ludzie zawsze będą wymyślać za­
bawy, a póki świat światem będą bale i ta ń c e — to 
tylko nieszczęście, że najznamienitszy g o ść :  weso­
łość  serca — acz odbiera zapraszający bilet —  nie- 
przycliodzi.

Niebrak i u nas programatów do reunionów i za­
baw. Właśnie obiega lista zapraszająca na człon­
ków do nowej Resursy, otwartej w tak nazwanym

dworku Steinkellera, który w Krakowie, gdzie pa­
łaców' niema, wygląda jak  pałacyk. Wszystkie do­
godności i przyjemności mają tam podać sobie rę ­
kę. Będą i gry różne ,  i billard, i koncerta, a co 
najważniejsza, będzie i płeć piękna przychodząca 
z swemi robótkam i na w ieczorną pogadankę , na spo­
sób owych zgromadzeń w Niemczech, jakbym p o -

. . .  j r - , „ ... przy­
chodzi jak na wszelkie miejsce publiczne, sans arriere 
pensee. Niepodpada najmniejszej Wątpliwości, że 
nowa Resursa (lak ją  nazywam, dla odróżnienia od 
dawnej), pomysł, o niejednym balu -  bo cóż łatwiej­
szego jak, mając damy i kawalerów, kazać zagrać 
muzyce— i tanczyc. ’ s

Resursie00 p Ż *0° Sotujacym się koncercie w tejże 
e ursie. Pan Samuel Kossowski 7nanv

lis ta , Samuel Kossowski znany wiolonce- 
wracając przez Kraków z wycieczki swej do 

Krajów słowiańskich, ma się dać słyszeć najpier- 
wej w przyszły poniedziałek w wielkiej sali u Knut- 
z a , potem w Resursie. Pan Kossowski, który 
szczególniej z melodyi narodowych lubi czerpać le -  
mata do swoich kompozycyj, wszędzie przez braci 
Słowian przyjmowany był z entuzyazmem. Dz cnniU 
w swoiin czasie donosiły o biesiadzie  danój dla 
niego w Bernie, a drugiej w Wiedniu. Na pierw­
szej rozdawano nawet rymy na pochwałę artysty, 
gdzie między innemi czytamy te wiersze:

Oby cię wszędzie tak czczono 
Jak cię czczą Morawianie.

W  Peszcie dał sześć koncertów... Gazeta Pe-  
szteńska-niemiecka tak szkicuje Kossowskiego:



2 CZAS z Czwartku 30. Stycznia 1851.

na pierwszy rzut oka, że pierwsza spławia  
sw oje  produkta za w odą, gdy druga transpor­
tować je musi do Galicyi lądem albo pod wodę. 
Galirya więc protegowana je s t  przez samą tru­
dność transportu, gdy tymczasem przez podwyż­
szenie cła, w  dalszych skutkach naturalny od­
byt utrudnionym zostanie.

Książe Jabłonowski oświadcza, £e n iem ab y-  
najmniej nieprzyjaznych zamiarów względem s ą ­
siedni ego kraju, ale zniżenie c ła  od pszenicy, 
projektem taryfy proponowane zdaje mu się nie 
być niczem usprawiedliwione. W sza k że  mody­
fikuje swój wniosek o tyle, aby dawne c ło  od 
pszenicy 20 ki\ od centnara pozostawiono, a cło  
od owsa do 6  kr. zniżono.

Następnie na wniosek del. Hagenauer zam­
knięto dyskussyą i przystąpiono do głosowania 
nad wnioskiem komissyi, przez nią^ samą zmo­
dyfikowanym, i przyjęto prawie jednogłośnie 
opłatę celna od jęczmienia i ow sa :  JO kr. od 
centnara, od' pszenicy 20 kr., od wszelkich in­
nych gatunków zboża 15  kr.

Korrespondencya Czasu.

IB crlin  27 stycznia.

f  Dziwne tu biegają pogłoski. N ic znając ich 
źródła i nie mogąc ręczyć za ich prawdziwość, nie 
wspomniałbym o nich wcale w mej korespondencyi, 
gdyby tak często i z taką pewnością nie były po­
wtarzane i nie stały pod pewnym względem w sty­
czności z organami rządowemi, które właśnie w tej 
chwili szczególne mają upodobanie w rozbieraniu 
i ocenianiu systemów rządowych, mianowicie kon- 
stylucyjnego i czysto monarchicznego, wykazując, 
źe ten ostatni,  „ z  bożej ł a s k i“ pochodzący i nie

nych, które znów powstają z wyborów stanów spo­
łeczeństwa przyrodzonych i faktycznie egzystują­
cych. Kompetencya sejmu w legislaturze i budżecie 
ma być ograniczona. Prawo prasy ma być odro­
czone do organizacyi Bundestagu, który takowego 
ułożyć nie omieszka z mocą obowięzującą dla ca­
łych  Niemiec. Nie przytaczam więcej powtarzanych 
szczegółów. Dodaję tylko, że rząd zamyśla zmiany 
te na legalnej drodze przeprowadzić, podając je  
pod dyskussyą i uchwałę Izb, sub conditione roz­
wiązania, gdyby się Izby na ich przyjęcie nie zgo­
dziły.

Ile w tem wszystkiem jest prawdy, powtarzam, 
źe nie jestem w stanie oznaczyć. Lecz źe się na 
coś podobnego zanosi,  o tein tu mało kto wątpi. 
Dziwnem się już  każdemu wydaje, źe Izby prawie 
żadnych posiedzeń publicznych nie miewają, chociaż 
wiele projektów do praw oddawna do sprawdzania 
jest przygotowanych. Izby pracują wprawdzie w k o -  
misyach, lecz komisye te i obok publicznych posie­
dzeń zawsze były i mogą być czynne. Izba II. do­
piero 1 lutego, po długiej pauzie będzie miała pu­
bliczne posiedzenie. Przyczyną tej nieczynności ma 
być wzgląd na konfereneye drezdeńskie, które u -  
stanowić mają naprzód normę, wedle której nastę­
pnie zachodzić będą odpowiednie zmiany w szcze­
gółowych konstytucyach niemieckich. Ministeryum 
tutejsze było wprawdzie dawniej nieraz oświadczy­
ł o ,  źe kompetencya przyszłego Bundestagu nigdy 
się rozciągać nie będzie aż do stosunków wewnę­
trznej organizacyi P rus; ale dziś i to zaręczenie 
uważane jes t  za ezczy frazes, który się nim tem wi­
doczniej okaże, jeźli potwierdzi się wiadomość, źe 
Prusy i Austrya z wszystkieini swemi krajami wej­
dą do Rzeszy. Mówią, że dnia 2 lutego, w którym 
książę Szwarcenberg i baron Manteufel zjechać się 
mają do Drezna, umówiona, przyjęta i ogłoszona 
będzie ustawa przyszłej organizacyi Rzeszy. Aż do 
lej chwili zapewne i w sejmie pruskim nic ważnego 
nie zajdzie. Opinia publiczna spodziewa się po Iz­
bie II,  że taż nie uchyli z przestrachu czoła przed 
ministerstwem, i źe będzie wolała być rozwiązaną, 

Ii niż dać pozór legalności oczekiwanym bezprawnym

jęcie.

mający nic wspólnego z absolutyzmem, który jest 
„u tw oru  ludzkiego ,“ na gradacyi i reprezentacyi]wnioskom ininisteryalnym , uchwalając ich przy-  
stanów oparty, najpewniejszą je s t  rękojmią szczęścia 
narodów. Następstwem takowych rozbiorów bywa 
mniej więcej wyraźnie wypowiedziany wniosek, źe 
konstytucya p raska ,  prowadząca do pozoru i obłu­
dy, które zgubiły konstytucyonalizm w Francyi, po­
winna uledz,  jeżeli nie zupełnemu zniesieniu, to 
przynajmniej zasadniczej przemianie, przemianie re ­
prezentacyi krajowej na reprezentacyą stanów. Za­
tem idzie przede wszystkiem zmiana prawa wybor­
czego tak dla organizacyi gminnej, jak  dla przy­
szłego składu Izb. Zatem idzie dalej zn iesien ie tak 
zw anego w szechw ładztw a sejm ow ego w praw odaw ­
stwie i podatkowaniu. Zatem idzie w ogóle ścisłe 
opisanie p raw , kompetencyj, powinności, funkcyj, 
każdego z osobna członka w hierarchii monarchi­
cznego organizmu, aby wszystkie dla każdego, ka­
żdy dla wszystkich był czynnym i pożytecznym 
Taką naukę stanu organ rządowy, N. G. Pruska, i 
organ ministeryalny, Niemiecka Reform a, od czasu 
do czasu podają czytelnikom swym do rozwagi.

Otóż z tą dążnością rzepzonych organów w bli­
skiej zdaje się być styczności następująca pogłoska:
Dnia ID lutego mają być Izbom przedłożone p ro-  
pozycye królew skie , podobne tym , które w prze­
szłym roku, przed sankeyonowaniem i zaprzysiężeniem 
konstytucyi obecnej,  były wniesione jako „conditio 
sine qua non" jej exystencyi. Propozycye te mają 
mieć na celu radykalną poprawę ( ? )  konstytucyi 
w myśl wyżej napomknioną. Do Izby I. ma być 
królowi wolno tylu mianować parów, ilu mu się po­
doba. Izba II. ma powstawać nie z wyborów ogól­
nych ludności wedle majątku i, podatku na 3 klasy 
podzielonej, lecz z wyborów stanów prowincional-

P a r y ż  25 stycznia.

S Miałem racyą niedonosić wam o kombinacjach 
ministeryalnych, które korespondenci de 1 'lndepen- 
dance Behje ozdobili tylu dowcipkami, tylu najnie- 
zawodniejszemi i czerpanemi ze samego źródła po­
daniami. P o k a za ło  s ię  z n o w u , że ca ła  ta spraw a
była ze strony pałacu elizejskiego prostą zabawką, 
że L. Napoleon niepolecił nikomu złożenia gabinetu, 
nawet Leonowi Faucher, źe konfereneye z pp. Bil— 
lault, Lamarline, Odillon-Barrot itd. ograniczyły się 
na samem wysłuchaniu uroszczeń partyj parlamen- 
tarskich; że L. Napolfeon niemyśiał wcale o zam­
knięciu nawiasu, który rozw arł był dzień 31 paź­
dziernika r. 1849. Pokazało s ię ,  źe L. Napoleon 
łudził  wszystkich, źe nieuląkł się nagany parlamen­
tu ,  źe koalicyą obrócił na swą korzyść , źe postę­
pował ciągle w kierunku, jaki mu zakreślił jego  in­
te res ;  źe pragnął dojść do ministeryum czysto ad­
ministracyjnego i źe go otrzymał. Pokazało s ię ,  źe 
L. Napoleon zwyciężył parlament, i źe go nawet 
zdyskredytował w opinii narodu. I tego razu dzia­
ła ł  z wyrachowaną cierpliwością, dając nowy do­
wód pogłoskom , źe jes t synem holendra; i tego 
razu utrzymywał kurs giełdy za pomocą eskomptów, 
wpływał na opinią publiczną i dzienniki, potępiał 
koalicyą, groził  rewolucyą; nakoniec skoro zoba­
czy ł:  źe naród pozostaje w nieruchomości, źe dla

spokoju opuszcza prawa czy uroszczenia parlamen­
tu , źe nazywa reprezentantów un tas de bavards  
d 25  fr . p a r  jo u r , źe koalicyą Thiersa nie popie­
rała znaczna część orleanistów, lecz głównie legi— 
tymiści i strona lewa, źe handel i przemysł upadał, 
źe prowineye się niecierpliwiły; skoro to zobaczył, 
posłał przez pułkownika Yaudrey, figuranta w awan­
turze S trasburskiej, Message do Izby, w którym po­
wiedział żartobliwie, źe niemogąc wziąść ministe­
ryum z m ajorite de c irconslance , a nie znajdując 
ministrów w mniejszości, utworzył un m inistere de 
transition , dając mu za politykę Message z lfigo li­
stopada.

Zgromadzenie Narodowe przyjęło Message w mil- 
czącem nieukontentowaniu, w milczącem przekona­
niu, źe zostało zwyciężone. Po wysłuchaniu Mes- 
saźu , Thiers miał zawołać do sąsiadów: C’est un  
r ra i lit de Ju s tic e , czyli innemi słowy, je s t  to krok 
despotyczny na wzór Ludwika XIY. Słowa jego 
sprawdziły s ię ,  kiedy się dowiedziano o składzie 
ministeryum. Są to nieznane imiona i bardzo pod­
rzędni urzędnicy. P. Brenier, minister spraw zagra­
nicznych, był konsulem w W arszawie, a potem zo­
stał po ojcu dyrektorem rachunkowości w ministe­
ryum spraw zagranicznych. Pojął on za żonę an­
gielkę, która ma bardzo lubić Polskę. P. Giraud, 
minister oświecenia, dobry prawnik rzymski, był 
moim profesorem szkole w  prawa w Aix, a kil­
ka dni temu by ł inspektorem szkół. Powiadano mi 
za pew ne ,  źe wczoraj St. Marc Girardin, członek 
rady wychowania publicznego, pod którego rożka 
zami zostawał,  przychodząc do ministeryum i powi 
tawszy poufale p. Giraud, zapytał: „no ,  nareszcie 
podobno mamy ministeryum, mają to być same mier­
noty". Na takie zapytanie Giraud się zarumienił 
i nieprzyznał s ię ,  źe jest ministrem; tak, źe dopie­
ro kwandrans potem p.S. Marc Girardin m ógł mu po­
winszować dostąpienia godności. Powiastce tej daję 
zupełną w iarę ,  bo znam p. Giraud i wiem, że jest 
lękliwym i łatwo się rumieni. P. W aiss, minister 
spraw wewnętrznych, był sekretarzem prefektury r. 
1833 w Marsylii, potem był dyrektorem spraw cy­
wilnych w  Algierze, a nakoniec prefektem departa­
mentu du Nord. Jest to człowiek, którego krokami 
kieruje sama ambieya. Jen. Randon był nieodstę­
pnym gościem w pałacu elizejskim i przyjacielem 
jenerała  Baraguay d’Hilliers. PP. Magne i Germiny, 
ministrowie prac publicznych i finansów, byli w ści 
słój zażyłości z p. Fould i należeli do jego klienteli.

Oceniając charakter nowych ministrów, przez ich 
przeszłość i ich-s tosunki,  pokazuje s ię ,  że mimo 
miernoty, mają oni niemałe znaczenie. Waiss prze­
prowadzi zmiany w  personalu administracyjnym, któ­
rych się L. Napoleon od dawna dom agał, a które 
dadzą przew agę elizeistom  w  przyszłych  elekcyach. 
Germiny będzie prow adził interesa finansowe L. Na­
poleona, i przedstawi zapewnie projekt nowej do- 
tacyi. Jen. Randon będzie tylko pomocnikiem jen. 
Baraguay d'Hilliers. Nad wszystkiemi zaś górować 
będzie absolutnie L. Napoleon. Powie k to ,  nowe 
ministeryum jest  śmieszne i tymczasowe, ale mini­
steryum 3 Igo  października 1849 było także śmie­
szne w edług zwyczajów konstytucyjnych, chociaż 
nie tyle, a trwało przez rok cały. L. Napoleon mo­
że przeciągnąć tymczasowość bardzo d łu g o ,  może 
dać ministeryum charakter czysto administracyjny, 
zostawiając sobie i Zgr. Narodowemu charakter po­
lityczny. Za pomocą tego środka może uorganizo- 
wać Deceinbrystów po całej Francyi i zwyciężyć 
w przyszłych elekcyach.

Wiecie, że prowadząc z wami korrespondencyą, 
usiłowałem skrupulatnie przedstawiać wam prawdzi­
wy stan Francyi i przeobrażenia, przez które ona 
przechodziła. Czasem zdawało mi s ię ,  źe forma 
republikańska i władza parlamentarska przemogą, 
ale znając F rancyą ,  dawałem zawsze największe

znaczenie L. Napoleonowi, jako zostającemu na czele 
administracyi centralnej. Jak na teraz wszystko zda­
je  się iść w rzeczy samej po jego woli. Koalicya 
nie mogła zmienić rzeczy, bo większość, która jest 
konserwatorską, nie odważyłaby się na kroki gw ał­
towne, jak się wyraziłem w ostatnim liście, tj. na 
zrobienie odezwy do narodu, na pobudzenie namię­
tności itd. Ten krok doradzają teraz dzienniki par-  
lamenlarskie, ale czy większość ich usłucha ? czy 
nie przełoży despotyzmu nad rewolucyą? W jednem  
towarzystwie rozprawiało wczoraj dwóch reprezen­
tantów: republikanin i konserwator. Republikanin 
złorzeczył L. Napoleonowi; konserwator zaś powie­
dział: „bądźcie kontenci , źe macie takiego Napo­
leona; gdybyście mieli dawnego, bylibyście już e x -  
portowani na Markizy". .— l .  Napoleon zginąłby 
wprzód pod naszym puginałem, odrzekł republika­
nin.—  Wybornie, zawołał konserwator,  transporla -  
cya i p u g in a ł, oto więc balasty waszej Rzeczypo­
spolitej i konstytucyi". Powyższa rozmowa maluje 
dość trafnie dzisiejsze położenie rzeczy. Spiski, o 
których mówią dzienniki, do niczego niedoprowadzą, 
bo ich szpeci komunizm, bo zresztą ,  jak  to juź po­
wiedział Machiawel, aby się udały, potrzeba żeby 
były złożone z arystokracyi. Demokracya dobra tyl­
ko do walki zaczętej,  do rewolucyi, a nie do spi­
sków. Carlier wszystkie wyśledzi, wyśledzi j e  na­
wet każdego razu, kiedy potrzeba będzie (.opinią 
publiczną przestraszyć.

Nowe ministeryum, a raczej L. Napoleon, ma się 
sprzeciwić przyjęciu propozycyi p. Creton, o po­
wrocie familii burbońskich. L. Napoleon lęka s ię ,  

by z powrotem do Francyi,  książę Joinville n iezo- 
stał obrany prezydentem Rzeczypospolitej. Zauszni­
cy pałacu elizejskiego są w radości,  rokują oni so­
bie najpiękniejsze nadzieje. Co teraz zrobi Thiers, 
główny antagonista L. Napoleona i Cesarstwa, a o -  
brońca parlamentu? Czy jego dowcip zużyje się 
na grubym tlegmatyzmie L. Napoleona? Są to py­
tania, na które trudno odpowiedzieć, bo we Fran­
cyi wszystko je s t  podobne. Natrraz wszystko w da­
wnej cichości i osłupieniu; Carlier i Baraguay d’Hil­
liers działają zgodnie. Osłupienie Francuzów' różnie 
tłumaczą cudzoziemcy. Jabym sądził, że pochodzi 
ono z przekonania, iź nikt zmienić okoliczności nie 
może, źe każdy działający zużyje się bez skutku. 
Francya jest zawsze wielkim narodem,* ale złe in- 
stytucye poplątały jej ręce i nogi. Dzienniki an­
gielskie bronią ciągle L. Napoleona a uderzają na 
parlament. Deceinbryści rekrutują się po prowin- 
cyach. L. Napoleon daje znowu bal w przyszły 
czwartek. Giełda się utrzymuje w dobrych cenach.

Przegląd Polityczny.
Telegraficzna depesza z Raciborza do Wrocławia 

wd. 28 b. m. przesłana donosi o nieprzybyciu tamże 
pociągu północnej kolei z powodu złamania osi. 
Z tej przyczyny nie odebraliśmy ani dzienników ani 
korespondencyi z Wiednia.

—  Telegraficzna korespondeneya pruska donosi 
z Wiednia pod d. 26 b. m . : Zdaje s i ę , źc wystą­
pienie min. Schmerlinga jes t znakiem upadku zasady 
centrąlizacyjnej w rzeczach sądownictwa, i spodzie­
wają się ,  źe na tem polu poczynione będą konces- 
sye narodowościom. Wreszcie z jego wystąpieniem 
niknie zupełnie nadzieja zaprowadzenia małżeństwa 
cywilnego.

—  Bonin naczelny prezydent Wielk. Ks. Poznań­
skiego, przeznaczonym je s t  na posła do Kopenhagi.

—  Austrya i Prusy odrzuciły wszelką myśl r e ­
prezentacyi przy władzy związkowej.

„Artysta ten zdaje się być od losu zgnębionym; 
„w j eg°  rysach smutek rozbił blady swój namiot. 
„Kiedyśmy go raz pierwszy za rzędem lampionów 
„ujrzeli, których blask jeszcze większą bladością po­
w l ó k ł  jego  oblicze, sam widok osoby uczynił juź na nas 
„mocne wrażenie. Cóż dopiero gdy swoją wiolonczellę 
„do piersi przycisnął, gdy strony zadrżały jęczącym 
„tonem jakby się skarżyły, źe nacisk smyczka ból 
„im zadaje, gdy nakoniec przejmujące do żywego 
„dźwięki własnej je g o  kompozycyi Souven ir de 
„ Varsovie  rozległy się w powietrzu, natenczas obli- 
„cze artysty rozpromieniło się niebiańską boleścią, 
„wyźszem uczuciem i myślą, i juź  promień poezyi 
„strzela z niej i w każdem sercu czującem wykrzyk 
„podziwu obudzą: to mi poeta  — to a r ty s ta /"

Miło to czytać z tak gorącym zapałem napisaną 
pochwałę na cześć rodaka. Powinniby cudzoziem­
cy wypłacać się nam wzajemnością i chwalić na­
szych artystów zawsze i w zędzie ,  tym sposobem 
wywiązaliby się za te wszystkie pochwały i kadzi­
d ła ,  jakieśmy zagranicznym wirtuozom od wieków 
sypali.

Mamy nadzieję, że pan Kossowski nie w jednym 
da się słyszeć konce rc ie , a przynajmniej zechce u-  
przyjemnić który Z tych towarzyskich wieczorów, 
tak nieurozmaiconych, tak podobnych do siebie wczo­
raj i ju lro   Nieznani miasta któreby więcej by­
ło  spragnione nowości jak  Kraków, i któreby łatwiej 
obejść się mogło bez wszelkich nowości.

—  Znowu zaczynasz szarpać sław ę naszego miasta.
— Broń Boże! Sławę Krakowa szanuję jak wszel­

ki antyk, rzucam tylko postrzeżenia sw oje— trafne 
czy nie trafne, tego niewiem; to pew ne, £e nie 
z ło ść ,  nie żadna osobistość kieruje mem piórem; że­
by się gniewać na jaki kraj lub miasto, trzeba być 
albo tak okrótnym jak  Iwan groźny, albo tak zaro­

zumiałym pyszałkiem jak pan Pęcławski. Przelotne 
postrzeżenia, tu i owdzie dojrzana śmieszność, ma­
ła  złośliwość aby śmiechu napędzić.—  ot i wszyst­
ko co się kiedy przebąkneło o naszem szanownem 
mieście. W reszcie niewińcie piszących, ale samych 
siebie. Przedmiotu dostarczcie panowie! nic ła twiej­
szego jak  pisać w obec poważnych i świetnych zda­
rzeń —  ale też nic trudniejszego jak  pisać w obec 
codziennego, pańszczyźnianego życia, które sic mie­
rzy nocą i dniem, a w dzień i nocy— zegarkiem....

Otóż jak powiadam: przepadamy za nowością, i 
nielubimy nowości. Niedawno afisz ogłosił  nową 
komedyjkę: Mąż na pokucie.

Przez parę dni,  kogo spotkałeś na rynku, mogłeś 
spodziewać się, źe ci pow ie: Czy w iesz,  źe będą 
przedstawiać komedyę napisaną przez p. A .?

— To będzie coś ciekawego.
—  I bardzo —  historya z życia rz eczy w is teg o  

wzięta.
—  Może osoby znajome  A to ślicznie. Najle­

piej lubię znajome osoby widzieć na scenie.
I pomimo obudzonej ciekawości dla sztuki, pomi­

mo że o niej przez kilka dni gadano, prócz n ie­
wielu lóż ,  teatr był pusty jak zawsze. A szkoda! 
bo komedyjka wyborna; wyjąwszy nudną cokolwiek 
wstępną expozycye, w dalszym ciągu idą sceny po 
scenach coraz żywsze i więcej zajmujące. Treść sa­
ma, acz używana przez różnych autorów, wszelako 
niezużyta, bo ma świeżość wiecznej prawdy za so­
bą. Jest to obraz małżonków kochających się a po­
różnionych przez matkę, któraby rada aby jej cór­
ka przewodziła nad mężem. I postawiła na swo- 
j e m : Pan mąż został skazany na pokutę w  oficynie, 
niewolno mu było oglądać nawet oblicza małżonki. 
Szczęściem, że przybył s tryjaszek, dziarski cz ło­
wiek, który tak pięknie przeciwniczki pomatował,

że musiały kapitulować i wyznać uległość swą dla 
głowy domu. M ałżonek  wrócił do praw swoich. 
Moralność zupełny otrzymała t ry u m f!

O świetności naszych widowisk w ciągu karna­
wału, niemożna wieie sobie rokować. Wieczorne 
zabawy domowe więżą każdego przy ciepłym ko 
minku. Maskarady nawet niepodniosą się ^odobnoś 
nigdy ze stanu swego upadku. Dv,óch rzeczy im 
brakuje: masek i interesu poznania, co się pod nie­
mi kryje. Jeżeli kto chce mieć wyobrażenie o ma­
skaradzie Krakowskiej, niech sobie wystawi bardzo 
ładną nawet salę i na niej kupkę ludzi, tych sa­
mych których spotyka codzień, w tych samych ko­
żuchach, kapuzach, paltotach, płaszczach, berlaczach 
i kaloszach, goniących za kilkoma maseczkami do­
brego tonu. A wiecie państwo co to je s t  maseczka 
dobrego tonu?  — Oto domino czarne lub białe, w rę ­
kawiczkach dość białych, z maską, bez stłuczonego 
nosa lub brody ,  która ludzi porządnie ubranych za­
czepia teini słowy: Znam cię!

— Dopraw dy? a gdziesz mię znasz?
— O znam cię. I — o przebiegły dowcipie! 

pisze ci początkową literę twego nazwiska na dłoni!
Ty naturalnie nieznając osoby, jeszcze zamasko­

wanej, odchodzisz pobity zupełn ie ,  bo próźnobyś 
wyciągał ją  na słowo; niczego się niedowiesz.... Maski 
Krakowskie nielubią intrygować....

Owoź jak  wykrzyknąłem z początku: insanire  
ju v a l!  Trzeba szaleć, kiedy nadszedł mięsopust. 
Płacze i gorzkie^żale schowajmy na post... i na re 
sztę dni gorzkich i pokutnych... a takich przecie 
w ciągu roku niemało....

Kiedym rzucił  tych kilka zapustnych marzeń, tych 
kilka rysów schwyconych przelotnie z fizionomii na­
szego Krakowa— a przeszedł się po ulicach, nasta­

wił ucha krążącym rozmowom, przypatrzył w yra­
zowi na różnych znajomych i nieznajomych twa­
rzach , jakżem się zdziwił— gdy wszystko com n a ­
gadał o dobrym, wesołym humorze i usposobieniu 
do zabaw —  pokazało się najgrubszym fałszem.—
Z kądże ta nagła zmiana dekoracyi? Dla czego ba­
le odwołane? Dla czego muzyka ucięła w połowie 
skocznego mazura. Dla czego strojąca się przy to­
alecie piękność odrzuca wieńce i kwiaty? Mło­
dzieniec zruca frak i w niezgrabny paletot włazi? 
Dla czego taka posępna na ulicach cisza ? Łatwa 
odpowiedź: są pewne s traty , są pewne żałoby do­
browolne —  które wszystkich dotyczą, które każdy 
instynktowie czuje, bez wszelkich obwieszczeń i na­
kazów....   —

Wiadcracsci literackie.
W a r s z a w a .  Joachim a B ie lsk ie g o  d a lszy  c ią g  Kro­

niki Polskiej, zawierającej w sobie dzieje od roku 
1587 do r. 1598, z rękopismu odkrył i do druku 
podał,  oraz historyczno-biograficzny °P 'S żywota i 
prac Marcina ojca i Joachima syna Bielskich, napi­
sa ł i przyłączył F. M. Sobieszczański, z dwoma ry ­
cinami. Wiadomo było znawcom i miłośnikom dzie­
jów krajowych, iź Joachim Bielski, znakomity kro­
nikarz XVIgo stulecia, po wydaniu z druku w roku 
1597 swego wielkiego dzieła ,  pracował nad dalszą 
historyą Polski,  atoli o jej istnieniu nikt dodąt nie 
wiedział. Aliści teraz szczęśliwym trafem, udało 
się wydawcy odkryć takową, do którćj przydawszy 
obszerną rozprawę o dwóch kronikarzach naszych, 
obecnie ją  z druku wydaje. Nie potrzebujemy do­
dać, ja k  ważny to przyczynek do dziejów krajowych; 
liczni posiadacze potrójnej edycyi Kroniki Polskiej, I 
nadto dobrze ocenić i osądzić go potrafią.
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— Prawie wszystkie male państwa niemieckie za­
protestowały przeciw ograniczeniu głosów przy no­
wej organizacyi Rzeszy. Ministrowie księstw turyng- 
skich zjadą się w tych dniach do Halli, celem 
uchwalenia co dalej czynić należy z ich strony na 
konferencyach drezdeńskich.

— W. ks. badeński zachorował na odrę. Mimo 
kilku ułaskawień przestępstw politycznych, nowe 
wyroki w sprawie rewolucyi badeńskiej zapadają.

— 4000 jazdy austryackiej ma zimować w Me- 
klemburgskiein, czemu się napróźno rząd szweryń 
ski opiera. Koresp. hamburgski donosi o zerwaniu 
układów' między komisarzem duńskim i związko­
wymi. Wojska austr. mimo zupełnej w Holsztynie 
spokojności, wkroczą tamże.

— Mimo utworzenia nowego gabinetu, kryzys 
ministeryalna, pozwolimy sobie powiedzieć, we Fran- 
cyi trwa ciągle. Zgromadzenie stawia się nieprzy- 
jaźnie, członkowie większości grożą interpelacyą 
względem składu gabinetu, dzienniki popierają wię­
kszość , potępiają z góry ministrów a publiczność 
mierząc oratorskie siły takich szermierzy jak pp, 
Thiers, Barrot, Dufaure obok niegłośnej sławy no­
wych ministrów jako mówców, wróży tym ostatnim 
rychły upadek. •

Gdzie szukać przyczyny tego labiryntu bez końca? 
Oczywiście w błędnej konstytucyi, która^ władzę, 
rzecz w sobie nierozdzielną, podzieliła między Izbą 
i Prezydentem. Postawiono obok siebie dwie siły" 
niezawisłe, równego sobie pochodzenia a nieprzy- 
puszczono, iż one kiedyś mogą na siebie uderzyć. 
Nadeszła taka chwila, najeżyły się z o u stron tru­
dności, wzmogły się obustronne wymagania i końca 
zamieszania niewidać. ..

Lecz jeśli konstytucye zaszczepiły zaród choroby 
to dawne monarchiczne nawyknienia niezgodne z re -  
publikancką formą, przymnażają jeszcze więcej prze­
szkód. Konstytucya oddała władzę wykonawczą w ręce 
jednego, on ją sam ma sprawować, on za nią ma 
być głównie odpowiedzialny- tymczasem odpowie­
dzialność naczelnika władzy wykonawczej znika 
poza odpowiedzialnością ministrów, prezydent zasła­
niał się powagą, znaczeniem, talentem, sam do walki 
wciągany nigdy niebyL prawie o nic wyraźnie nie- 
obwiniany. Utworzyły, się więc dwie odpowiedzial­
ności: prezydenta i ministrów, której fałszywy wy­
kład czytaliśmy niedawno w jednej z mów fran- 
cuzkich. Dwie odpowiedzialności przypuszczały dwie 
odrebne wolności działania, a zatem dwoistą władzę
wykonawczą. -  Sk^ . . to, Poszł° ? ° f °  z nawyk" ie-  
nia z czasów monarchii konstytucyjnej, z świeżego 
wspomnienia ministrów, którzy odpowiedzialnością 
swoją zasłaniali nieodpowiedzialnego króla, wreszcie 
z przykładu jaki się daje widzieć w Anglii. Jeżeli 
w Anglii, jeżeli w monarchii konstytucyjnej król za 
nic nie jest odpowiedzialny, to też sam nic działać 
me może; w Rzpltej skoro prezydent jest odpowie­
dzialny, musi mieć wolność działania, a zatem ma 
prawo otaczać się ministrami, którzyby byli powol- 
nemi narzędziami jego woli, wykonawcami jego 
polityki.

Gdyby nas brak miejsca niewstrzymywał, mogli­
byśmy się odwołać do przykładu w Stanach Zje­
dnoczonych, zacytować listy Jeffersona, który po­
wołany przez Washingtona przyrzeka mu uległość 
bez granic. Te przykłady wykazałyby jasno, źe 
Prezydent Rzpltej francuskiej niechcąc w ministrach 
natrafiać na przeszkody swej wmli, używa prawa 
sobie służącego i całą odpowiedzialność na siebie 
bierze, a zatem źe postępuje w duchu czysto rc- 
publikanckim. Ani też to razić niepowinno, że mi 
nistrowie nie są słynnymi z oratorskiego talentu. 
W  Ameryce, cytujemy ją znowu, ministrowie rzad­
ko biorą udział w walkach parlamentarnych, rzadko 
nawet bywają na posiedzeniach. Przesyłają Izbie 
swoje projekta, a stronnictwom zostawiają wolność 
ich dyskutowania. Nieobowiązani przez sześć godzin 
trawić czas na posiedzeniach Izby, mają chwilę wol­
ną do robót specyalnych, do pracy w swoim za­
wodzie, do reform potrzebnych i gruntownie roz­
ważonych. Być może, źe Ludwik Napoleon po­
wołują ludzi małego znaczenia niekoniecznie sy­
stem amerykański miał na uwadzie, być może źe 
mu niechodziło o narażanie swej odpowiedzialności, 
ale użył konstytucyjnego prawa i postąpił t a k , jak 
mu formy republikanckie pozwalały. Jeżeli więc 
w czem zgrzeszył, to chyba w tern, źe niemiał od 
■wagi otwarcie przyznać się do swego zamiaru 
ministeryum nazwał przechodniem , kiedy, jak słu­
sznie uważa Pressa, skoro postanowił wziąć sam 
w ręce swoje kierunek polityki, winien go był na 
zwać stanowczym.

dzenia jej u nas do dziśdnia w jednym pułku 
p rzeszło  8 0  ludzi usunięto ze s łużby , powię- 
kszej części za  m ałoznaczące przekroczenia  re ­
gulaminu. Dziś rano wywieziono skazanych w ię- 
źni majowych pod silna eskortą  koleją ż lazną 
do Pardubitz .

— M inister Duński hr. Sponneck w y je c h a ł  dzi­
siaj z powrotem do Kopenhagi.

N I E M C Y .

B e r l in  2 7  stycznia. M orning Chronicie z o- 
kazyi obchodu półtorowiecznej rocznicy króle 
s tw a  prusk iego , daje pogląd historyczny na wy 
padki europejskie ostatnich lat 1 5 0  i s tanowi­
sko P ru s  a p rzechodząc następnie do obecnych 
okoliczności, mówi: Lubo dzisiejsze polityczne 
stosunki Niemiec dalekie są  od rokow ania  ko­
rzystnych n adz ie i ,  nie należy się przecież o 
p rzysz łość  ich lę k a ć ,  bo naród jeden  z najpo­
tężniejszych którego ani koalieya E uropy  ani 
Napoleon zgnieść n iezdo ła ły ,  nie da się w s trzy ­
mać w rozwoju naturalnym swoim, żadnemi kom- 
binacyami dyplomatycznemu Oddaje pochwały 
rządowi pod względem administracyi nać reń­
skich prow incyj, nie zw ra c a jąc  na to uwagi?

W ie d e ń  2 6  stycz. ( # )  N a  wczorajszem po­
siedzeniu ogólnem Rady gminnej miasta Wiednia, 
wybrany zo s ta ł  na burmistza stolicy b. prezes 
Rady dr Seiller w iększością  6 4  g ło sów  prze­
ciwko 5 6 ,  które o trzym ał dr Zelinka. W ybór 
ten rozciąga  się na 3  lata.

—  2 7  stycznia. A dm in is trac ja  państw a  po­
stanow iła  w większej niz potąd ilości używ ać  
węgla  mineralnego do opalania 1 <1 komo ty w o W na 
C. k .  południowej kolej skarbow ej, a  to od czasu 
objęcia wspomnionej kolei pod własny ' swój z a ­
rząd. Dla pokrycia potrzebnej ilości tego w ę ­
gla na czas od 1- czerw ca  r. b. do końca maja 
roku p rz y s z łe g o , otworzoa ma być publiczna 
ko nkurenc ja  w  drodze pisemnych ofert.

—  P iszą  z P rag i  2 4  stycznia. W  ja k  suro­
wej karności u trzym yw ana je s t  zandarm erya do- 
wmdzi tego okoliczność, że od chwili z a p ro w a ­

* )  Ostatni* poczta Wiedeńska nie przyszła.

że odrębne tam od innych prowincyj instytucye 
są tej ich wyższości p rzy czy n ą ,  że  w łaśn ie  te 
instytucye nie pruskiemu rządowi kraj nadreński 
zawdzięcza. S łuszn ie  oddaje ten dziennik sp ra ­
wiedliwość edukacyjnym zak ład o m , ale na po­
c h w a ły  sądownictwu pruskiemu oddawane pisać 
się niemożemy, bo ani biurokratyczne u rządze­
nie sąd o w nic tw a ,  ani p rze s ta rza łe  kodeksa dzi­
siejszym potrzebom i pojęciom nie odpowiednie 
nie z a s łu g u ją  na kadzidło ze strony' dziennika 
angielskiego.* Po tęga  zaś P ru s  od czasów N a ­
poleona tak terrytoryalnie pow iększonych , sk ru ­
szona jedną batalia dyplomatyczną, p o k a z a ła  się 
być tak w ą t ł ą  ja k  w dzień batalii pod Jena . 
Trzydzieści p rzesz ło  lat pokoju nie z d o ła ły  w iel­
kiego i ludnego kraju zamienić w wielkie państwo.

W ieść  o zamianowaniu nowego ministra spraw  
zagranicznych na miejsce Manteuffla w ten spo­
sób iżby tenże samą tylko za trudn ia ł  się p re -  
zydencyą , są  fa łs z y w e  j a k  donosi K orr. -B la tł. 
Pismo to twierdzi iż pomieniony minister „z w ła ­
śc iw ą sobie akura tną  gorliwością oddaje się z a ­
trudnieniom sw ojego d e p a r ta m e n tu ,  a oprócz  li- 
cznj 'ch  czymności n ieodstępnych  od s p r a w o w a ­
nia ministerstwa spraw za g r .  do jak ich  osobliwie 
należą obszerne osobiste stosunki z rep rezen ­
tantami obcych mocarstw, p. M inister p rzew o­
dniczy sam po w iększej części w pierwszym, 
tojest politycznym wydziale ministerstwa. P. Ł e -  
cocq je s t  mu w  tern pomocą, i on w  znacznej 
części z a ła tw ia  piśaiienne z zagran icą  stosunki. 
W wydziale d ru g im , tak zwanym  administra­
cyjnym, przewodniczy tajny' radzca  Iegacyjny 
Bulów.

-  Ju tro  ma nastąpić św ietny wieczór u pre 
zydenta-ministra. Hr. Schw erin  m arsza łek  Izby 
niższej otrzymiał zapraszalny bilet dla ca łe j  Izby 
i w szystkich  deputowanych osobno w  imieniu 
M inistra zaprosił .  Jeżeliby w szyscy  deputowani 
teinu zaproszeniu zadosyć uczynili, bo nie można 
wątpić iż i w y ż sz a  Izba pominiętą nie zos ta ła ,  
naówczas zab rak łoby  miejsca dla innych s ta ­
nów i godności.

— N a tutejszej g ie łdzie  niezmierny ruch w y ­
w o ła ło  oświadczenie ministra hiszpańskiego M u ­
rillo w  którem tenże obiecuje uregulowanie sto­
sunków skarbow ych. W szyscy  posiadacze p a ­
pierów hiszpańskich mają się naradzie  nad po­
pieraniem pretensvj swoich. Dota/ m espodzie- 
wano się aby' między tutejszym s anern handlo­
wym tak wielka ilość tj'ci) papieiow kursow ała ,  
jak się to te raz  okazuje.

— W ażnym  błędem popełmony m przez  W ie l ­
kopolan po p r z y ł ą c z e n i u  ich kraju (o  I ru s ,  był
pewien rodzaj protestacyi niemej p rzez  u su n ię ­
cie s i ę  zupe łne  od sprawowania urzędów p u ­

bli cznych .  Z tą d  c a łe  Ks ię s tw o  zalane zos ta ło  
urzędnikami niemieckiemi  nieznającymi narodo-
wego ję z y k a .  Niedogodności tej c icąc z a p 0-  
b e d z ,  z m a r ły  król w yznaczy ł s typendia  w  su ­
mie 9 ,0 0 0  lal. rocznie dla refe rendaryuSZ(jw 
(ap l ik an tó w ) chcących otrzymać posady sądowe 
w K sięstw ie  z obowiązkiem nauczenia się p(, 
polsku. VV komissyi budżetowej chciano obecnie 
s typendia te skasow ać  lub do P°™vvy zmniej­
s z y ć ,  z uw agi iż dostateczna liczba osadników 
niemieckich w  Księstw ie oddawrta m ia ia  sposo­
bność w y k sz ta łcen ia  dzieci swoich w  języku 
polskim, z drugiej zaś strony, 155 tudnosć nie­
miecka zm ógłszy  się w  Księstwie mniejszej po­
trzebuje liczby sądów  polskich" L izymano je­
dnak cyfrę tę na budżecie większością g łosów  
w komissyi.

Dziś rozpoczynają  się konfercncy e w  W ie s ­
baden. Z e  strony jPrusVeprczentantem j e s t  radz­
ca skarb ow y Henning. R eform a  zap ew n ia  iż 
pełnomocnik baw arsk i będzie miał w tej kon- 
ferencyi udzia ł .  , .

A ugsburgska  G azeta  donosi z W iesbaden  
że sąd  kompromissow'j' między us ry ą  i N as ­
sau w spraw ie  zamku Johannis erg  z p rz y n a -  
leżnościami, takow y za część księstwa^ N assau  
poczy ta ł a to od r. 1 8 5 1 .  A fdto  książę  M e t-  
ternich ma zap łac ić  7 ,000  z ł r .  za leg ły ch  po­
datków.

F R A N C Y A .

P a r y ż  2 5  stycznia. Poselstwo prezydenta  
R z p l te j , nowe przechodnie ministeryum nie za ­

ła g o d z i ły  bynajmniej sporu m iędzy stronnictwem 
parlamentarnem i E lizejskiem , owszem walka 
dopiero zdaje  się rozpoczynać. O rgana  orlea- 
nistów i legitymistów w ystępują  n ieprzy jazn ie  
naw et iJebaty , chociaż w zw ykłym  um iarkow a­
nym tonie się t ło m ac /ą ,  pragną przec ież  aby 
chwila przechodniu się skończyła  i aby' prezy 
deut p o w o ła ł  s tanow cze ministeryum. £  insze­
go s tanow iska  uw aża  c a łą  tę sp raw ę  P r e s s a , 
pow iada bow iem , że  dotąd odpowiedzialność 
p rezyden ta  k r y ła  się za  odpowiedzialnością mi­
nistrów'. P rezy d en t  pow ołując ludzi sp ecy a l-  
n jch ,  n iezw iązanych  z sobą myślą polityczną, 
c h w y ta  się systematu amerykańskiego, ale po-  
powinien b y ł  więc nazw ać  ten gabinet s tanow ­
czym , nie zaś  przechodnim i jeżeli będzie s ta ­
now czym , w ted y  P ressa  p rzyrzeka mu sw ą  
pomoc.'

Lecz  naczelnicy większości w Izbie czują się 
bardzo obrażen i;  odbyło  się już kilka cząstko­
wych zg rom adzeń , w s k u t e k  których kilku re ­
prezentantów' większości szuka ło  sposobnej po­
ry do rozpoczęcia  walki. P .  Desmousseux de 
G ivre dow odził ,  że poselstwo prezydenta  niema 
żadnej w a g i ,  bo nie j e s t  podpisane p rzez  ża ­
dnego ministra, i ledwo go p rzekonał  p. Benoist 
d’ Azy, że to poselstwo nie je s t  z tego ro ­
dzaju  ja k ie  o g ło s i ła  Pressa. Tymczasem 
weszli nowi m inistrow ie, p. Hovio-Tranchere  
z a ż ą d a ł  g ło su  dla interpelowania ministrów co 
do sk ła d u  nowego gabinetu. M inistrowie o- 
św iadczyli się z gotowością  z łożen ia  w ym aga­
nych objaśnień , w iększość pop ie ra ła  interpela­
cyą, ale lew a o d ło ż y ła  je do poniedziałku. M o­
żna się w ięc spodz iew ać  bardzo gw ałtow nych  
rozpraw'; z ap o w iad a ją ,  że  naczelnicy w iększo­
ści w dyskusyi tej w ezm ą udział; a jak i jej bę­
dzie rezu lta t ,  sąd ząc  w e d łu g  usposobienia Izby, 
odganąć nie trudno. Now y gabinet nie w y trz y ­
ma tylostronnej z aczep k i ,  upadnie i w tedy albo 
prezydent podda się woli Izby, t o j e s t  przj'jmie 
warunki nałożone przez naczelników w iększo­
ś c i ,  albo też rozpocznie w a lk ę ,  której n a s tę -  
pności p rzew idzieć  nie podobna. B yć może, że 
la p rzysz łość  groźna  odciągnie um iarkow ań- 
szych członków' od systematycznej ku Elizeum 
n iechęci,  być w ięc m oże, źe  dyskusya ponie­
d z i a łk o w a  skończy się lepiej niźli się domyśla­
my, lecz t o j e s t  d o m y s ł ,  t o j e s t  p rzypuszczenie  
przeciw  któremu mówi bardzo w yraźn ie  ton or­
ganów  konserw atyw nych i stanowisko celniej­
szych  cz łonków  zgromadzenia.

Dziennik V Ordre uważany jako organ zna­
cznej części w ięk szośc i, która w otow ała  prze­
ciw  E lizeum , tak się odzyw a:

„Prezydent Rzpltej urzeczyw istn ił dzisiaj o- 
sta tnią  myśl s ław n eg o  sw ego posels tw a z dnia 
3 1  października. P o w o łan o  ministrów obcych 
Izb ie ,  bez w'płj'w-u na politykę, mających się 
jedynie trudnić za ła tw ien iem  sp ra w  pod naczel­
nym kierunkiem Elizeum.

„Dla u łagodzenia  tego co je s t  w podobnej o- 
dezwie draźliwem ib o le sn em , przypomniano o-  
bietnice z poselsw a z d. 11  l is topada, lecz po 
tein co się ju ż  s ta ło  nie można na nich w'iele po­
legać. Z apobiegając  oburzeniu opinii a zarazem  
da jąc  naukę zgrom adzeniu , prezydent ministe- 
ryum sw oje nazyw'a przechodniem i powiada, że 
by ł  zmuszony do tego ś ro d k a ,  bo nie mógł zna 
leść w  łon ie  mniejszości parlamentarnej gabinetu, 
którego szukać  n iechciał w  łonie  większości 
chwilowej. Niechaj p. B onaparte  ż a łu je  i w y ­
chw ala  publicznie ministrów, k tó rych , zgroma­
dzenie po tęp i ło ,  to może być dla niego pocie­
chą  i chociaż podobna mowa nie jes t  p rzy zw o ­
i tą ,  nie dziwimy jej się wcale. Lecz  u sp raw ie ­
dliwiając myśl s w o ją ,  do której d ą ż y ł  od J 5 tu  
miesięcy, uspraw iedliw ia jąc  j ą  p rzez ro z e rw a ­
nie w iększości,  p. P rezyden t  m usia ł ,  obruszyć 
przeciw  sobie ca łe  zgromadzenie. Ż aden  bo­
wiem członek  większości nie m ia ł  sobie przed 
stawionych takich w arunków  pod któremi m ógł­
by u tw orzyć gabinet.“

Opinion publir/ue organ naczelny legitymistów 
niemniej groźnie się o d z y w a :  „Now’e ministe- 
ryum jesze mniej ma niepodległości i znaczenia 
po.itycznego, mniej odpowiedzialności i powagi 
niż d a w n e ,  nie należąc do reprezentacyi naro­
dowej nie daje je j  rękojmi. Jes t to  ministeryum 
bez w p ły w u  osobistego, które nie przedstaw ia  
żadnej myśli politycznej, które j e s t  niczem, nie 
może nic, nie odpowiada niczemu. Jestto  mini­
steryum przeję te  u ległością biórokratyczną i po­
w ołane  dla w ypełn ien ia  w szystk iego ,  co zgro 
madzenie w dawnym gabinecie potępiło."

A ssem blee N a tio n a le  umieszczając poselstwo 
prezydenta te s ło w a  mówi d o n ie ^ o :  , ,Jeslesm) 
przekonani, że sk ład  nowego gabinetu je s t  b łę ­
dem , który prezydenta oddala na zaw sze  od
przedłużenia  w ładzy .
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nie s łu p a  drew nianego nie można za przestępstwo 
poczytywać. Puszczono w ięc  pogłosk i,  że ra ­
dykaliści zbierają  się i mają  zam iar  napaść na 
B e rn ,  a dzienniki tego s tronniewa obwiniają 
rząd  o sztuczne podburzanie um ysłów . Buletyn 
rządow y wczoraj wydany tak opisuje w ypadek, 
jakkolw iek  nie mający ogólnego znaczen ia ,  ale 
mogący p rzy  dzisie jszych politycznych stosun­
kach w ażnie jsze  za  sobą pociągnąć n a s tę p s tw a : 
W  Interlaken p rzy sz ło  dó rozstrzygnięcia. Trw a ­
ło  ono krótko i zakończy ło  się szczęśliwie. J u& 
w  nocy z 1 9  na 2 0  otw arte  wybuchło p o w s ta -  
nie i napad na urząd  m ia ł m iejsce , przy czem 
dr M uller namiestnik rządu  ciężką  poniósł ranę  
od s t rza łu .  W o jsk a  w'ysłano do Interlaken ce­
lem obsadzenia go. W  Emmenthal wznoszą ró­
w nież d rzew a  wolności. R edaktora  tamtejsze­
go tj 'godnika, aresztow'ano za przestępstw o dru- 
k?w e. Lud odp ro w ad za ł  go z muzyką do w ię­
zienia. W ytoczono proces przeciw  trzem red a -  

oroni o zbrodnią  g łó w n ą ,  podobny los wróżą  
e-wnemu prezydentow i Stampili. R ada  miejska 

w L n terseen  ma być rozw iązan a ,  że  nie chc ia ła  
zezwolić na zw'alenie drzew' wolności.

R O S Y A .
, A ngsburgska  pisze od granicy  pol­

skiej. es wielkiem do p raw d y  podobieństwem, 
żę Rosya obaw ia  8ię j akiły  kJ asHtrofy poijty Cz i  
ne,, na jak im  w ażnym  punkcie Europy: jakiż 
bowiem powod śc iągania  na gran icy  zachodniej 
takiej massy w o jsk a?  Codziennie nadchodzą 
nowe pułki dobrze uzbrojone i opatrzone we 
wszelkie po trzeby , ta k , ,  iż nie widziano nigdy 
na granicy  takich s i ł  znacznych, a to w  chwili, 
gdy nie ma już obawy wojny z Prusami. S ł a ­
w ny je n e ra ł  francuzki w y rzek ł  niedawno: R o -  
sya  może najwięcej 1 5 0 ,0 0 0  za  granicę w j '-  
s łać .  Niechcemy zaprzeczać  temu zd an iu , ale 
gdyby on te raz  p rz y b y ł  do P o ls k i , toby się 
p rz e k o n a ł ,  że Rosya sw e s i ły  w  kilku tygo­
dniach za  gran icę  w yprow adzić  zdolna. W iele  
w p raw dz ie  niemieckich dzienników donosi, że 
owe koncentracye siły' zbrojnej spow odow a­
ne są  bliskim poborem, ale to czysta  f ikeya; 
bo naprzód, że do tego niepotrzebaby i dziesią­
tej części wojska, a powtóre, że  pobór ju ż  skoń­
czony'. Naszein zdaniem trzy' tylko przyczyny' 
dadzą się pomyśleć dla usprawiedliwienia tych 
ogromnych uzbrojeń, to je s t :  że  Rosya zas trzega  
sobie s tanow czy  g ło s  przy za ła tw ien iu  sprawy' 
niem iecko-duńskiej, albo obawia się nowej r e ­
wolucyi we F rancy  i i pragnie w strzym ać w sze l-  
kiemi środkami szerzenie  się jej w Niemczech, 
albo w reszc ie  zam ierza r e s ta u ra c ję  Burbonów 
przyw ieść  do skutku. W  każdym ' razie dyplo- 
macya rosy jska  dokładnie  jest  obeznaną ze sto­
sunkami i usposobieniem rozmaitych krajów.

Od kilku dni n o w y  p o rz ą d e k  r z e c z y  zap ro w a­
dzony w strzy m a ł  w  pierw szej chwili c a ły  ruch 
handlowy, który z p ierw szej nie o ch ło n ą ł  t rw o ­
gi, ale wkrótce obudzi się on napo w ró t ,  gdyż  
chętka do przemycania jeszcze się wzmogła. 
Z  resz tą  linia celna między Polską  i R osyą  nie 
jest zupełn ie  zniesiona, a niektóre przedmioty 
handlowe np. spirytus nie mogą być z jednego 
kraju do drugiego przeprow t.dzaęe; ani też ko- 
munikacye osobiste ułatwione. Żydzi nie poka­
zują się już w dawnej swojej długiej sukni z p a ­
sem, w  kapeluszu z dużem rondem, brody i pej­
sy naraz  znikły'. S ta rc y  tylko 6 0 - Ie tn i ,  mogą
ubiór swój wschodni zatrzym ać,jeże li  są  w s ta ­
nie znaczny  od tego o p łacać  podatek. W  Kali­
szu też i innych miastach majętniejsi żydzi o -  
koło 5 0  lat wieku liczący, zestarzeli się p rzez  
jedną noc i mają te raz  lat 6 0 .  Urzędnicy temu 
w ierzą  i k ażą  p łac ić  taksę.

B e r n o  2 2  stycznia. W  S zw a jc a ry t  go tu ją  się 
na nowo zaburzenia: J * k i s  spisek uknuty na spo-  
kojność k ra ju ,  pragnie je w y w o ła ć .  Od nie­
jak iego  czasu stronnictwa jaw n ie j  i zapalczywiej 
w ystępują . Lud stawia d rzew a  w olnośc i , a' pa r-  
tya  konserwatystów u w aża  j e  jako znak  bliskiej 
rewolucyi. Taki by ł początek zaburzenia  w  In­
terlaken. Konserwatyści domagali się od w ła d z y  
usunięcia d rzew ,  i a resz tow ania  przyw ódzców  
rad yka lnych ,  ale im oznajmiono, że w y s taw ie -

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 29 stycznia. Kradzieże popełnione od 19go do 

25go stycznia r. b. są następujące:
1} Przytrzymani z o s ta l i  dw a j  tutejsi- w y ro b n ic y  przy °d- 

ryw-aniu okiennic  w p a ł a c u  W ie lo p o lsk ic h .  2 J  O dk ry to  w s p n ł -  
w in o w a jcę  popełn iond j  k ra d z i e ż y  p ien iędzy  u pana  W yleżyń-
skiego właściciela wsi Piasek w Galicyi. 3 )  P rz y a re sz to -  
wano wyrobnicę podejrzaną o kradzież różnych efektów, po­
pełnioną u pani Rozalii K r a w c z y ń s k i e j  z pod N. 29 gm. VII 
i u p. Adama Rzycyskicgo pod Nrem 73 g m. jj panj
Chwalibóg skradziono dwie uzdy z lejcami; winnego przytrzy­
mano. 5) Wyśledzono winnego kradzieży sukien, popefnionój 
u s łu ż ą c e j zamieszkałej pod N. 625 gm. V. 6) Przytrzy­
mano winnego kradzieży desek, popełnionej u pana Wolfa 
S c h o n b e rg a  po N. 50 gm. VI zamieszkałego. 7} P rzy tr ry -  

m^n ' n.nC^° kradzieży bielizny, popełnionej u Sury Morel 
I i . lb'0 gm. X Przytrzymano wyrobnicę tutejszą za 

radzie z siekiery u Karola Bohmisch i sukna grubego łokci 
kilkanaście u pana W ężyka pod N. 305/6 gm. III.

V\szyscy ci przytrzymani przez urząd Starostwa Grodz­
kiego, Radzie miejskiej do sądowego postępowania odstawie­
ni zostali.

— Czytamy w K u ryerze  W arszaw skim : Bez żadnego za­
przeczenia, jednetn z najpiękniejszych dzieł pana Verdi, jest
opera E rn a n i, wczoraj po raz pierwszy przedstawiona w tea­
trze wielkim. Dzieło to jest  tryumfem Verdcgo, a wykonanie 
zaszczyt przynosi naszym ar tys tom . równie jak goszczącej 
tutaj znakomitej śpiewaczce pannie Kornelii HoIIoflsy) na któ­
rej dochód wczorajsze widowisko przeznaczono. Panna Hol- 
lossy, rolę Elwiry, przedstawiła  z całą prawdą, czuciem i 
rzewnością; a E rnan iego , któż mógł z większą energią,  
z większem życiem oddaó Jak n*sz utalentowany Dobrski? 
Silva starzec, pełen jednakże ducha i namiętności, czyliż nie 
najdokładniój wybił się w pięknej grze pana Troscbla. Na-
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koniec z roli Don Carlosa Hiszpańskiego, z tej pan Matusz} ń-  
ski w yw ią za ł się zupełnie. W ystaw a tej opery jest świetną 
ubiory pełne gustu i bogactwa. Nowe dekoracye pędzla zna­
nego z swojego talentu pana S a k i e t t i  ,  nie m ałe sprawiły  
w rażenie. Operę te w yuczył pan Quattrini dyrektor operyj 
winniśmy mu podziękować za d o k ł a d n e  jej wykonanie.

— Przed sądem policyi poprawczej w Paryżu w ytoczy ła  
się temi dniami sprawa obwinionego Quiinpcr, o oszustw o. 
Podeszła kobieta, wdowa Ponichc występuje jako św iadek, 
wolnym krokiem przybliża się do kratek czarno ubrana i 
w smutku pogrążona, płaczliw ym  głosem  składa sw oje ze 

Znanie:
„Panowie, p r z e d  dwoma miesiącami m iałam s z c z ę ś c i e  po

siadać trzech piesków, n a j p ię k n ie j s z y c h  t r z e c h  piesków , wy
ilik ów  najszlachetniejszej rasy, m łodziuchnych wprawdzie, ale 
dających najlepsze nadzieje.... P re ze s . Tak j e s t ,  • zdaje się. 
i e  obwiniony ukradł W Pani jej pieski? J e jm o ść . Gdyby mi 
j c b y ł ukradł, dla ukradzenia ich. dla zapewnienia im lepsze­
go lo su , byłabym się może p o c ie sz y ła , bo przekładam ich 
s z c z ę ś c e  nad w łasne; ale gdyby ś  w ied zia ł panie prezesie co 
on z niemi zrobił! O potworze! pogrąży ł jc  w ostatniej nę­
dzy i poniżeniu! P re ze s  Cóż on takiego zrobił? J e jm o ść  
O panie prezesie u s ły sz y sz  okropności! W ystaw  sobie panie 
prezesie, że ten cz łow iek  przewrotny, który b y ł na nieszczę­
ście moim sąsiadem , rzecze do mnie pewnego razu , głosem  
pełnym sło d y czy  „Pani Poniche, jesteś ubogą, nie ma w tern 
nie upokorzającego, wieleż to osób w tym samym jesi 
stanic, po tem co zaszło ! Powinnabyś sprzedać sw oje pieski; 
trzy sa zanadto na twój stan, a znam pewną damę, która 
chętnie da ci za nie 300 franków." U ległam  chciw ości panie 
prezesie, i oddałam mu moje trzy niew iniątka; Pan Bóg u 
k arał mie za t o — niech się stanie wola J eg o ,— ale *■“

P re ze s . W Pan n iedostałaś owych 300 fr.. J e j -  
t o  m n i e j s z a ,  a le ten n ie g o z iw .ee , sprze- 

handlarcc za 35 franków moje uko-

dzo srodze.... 
mość. Gdyby to tylko 
d ał po prostu zw ykłej 
chane trzy p iesk i, które widziałam  nędznic w ystawione na 
targu, i których mi srogi handlarz niechciał oddać pomimo 
ich płaczu i p ieszczot, bo one mię zaraz poznały i w ysko­
c z y ły  do mnie jako nieszczęśliw e siero tk i!

W yrok skazujący obwinionego na rok w ięzienia i 25 fran 
kary pieniężnej n iczdołał pocieszyć wdowy Poniche, która 
podobnie jak Calypso, chce zostać niepocieszoną.

  Niejaki C... dawny w ojskow y odebrał sobie życie zd z i-
wnćj przyczyny. Otrzymawszy sw oje uwolnienie zam ieszkał 
w  Creteil pod Paryżem , Opuszczając służbę niechciał roz­
staw ać się z swoim koniem , około którego najw iększych  
dokładał starań Przed kilką dniami koń zdechł ze starości 
C... mocno się zm artwił, sam w ykopał dół w swoim ogro­
dzie i konia w nim pogrzebał. Nazajutrz sąsiedzi niewidząt 
go dzień cały' w eszli do jego mieszkania i zastali go powie­
szonego w sypialnym pokoju, a obok niego kartkę zaw'iera' 
jącą te s ł o w a :  „Mój biedny koń padł, Ja go nieprzeżyję!

P r z v i f c b a l l  «1» K r a k o w a  od dn ia  2 8  do d. 29  S t y c z n i a :  
Nowicki K a n i z Bochni. Kulikowski Jan ze Lwow a. Ż u ła­
w ski W ojciech z Szyku. Zawichowski S tan isław , babiński 
Jan z W adowic. Zajączkowski Placid, c. k. Radca k rjm i-
ualny z W iśnicza- . . D

W v ie c l in l i :  Gasiorowski Bonawentura do Bochni. Baum 
Józef do Knpytówki. Bandrowski W ojciech, Szw ajkow sk. 
Jan do Tarnowa. Homulacz Edward do Lw ow a. Morst'" 
J a n  do Polski. T a b a c z y ń s k i  L udw ik, P ol.iynski Karol do
Galicyi.

o  SŁUŹEBNOSGIACH.
W y so k ie  R ząd y  krajowe chcąc z zw ykły  

sobie oględnością orzeknąć ostatecznie o s łu ­
żebnościach, postanow iły odw ołać się do o -  
pinii publicznej, i z a  pośrednictwem urzędów  
cyrkularnych, za w ezw a ły  niektórych obyw a­
teli do udzielenia stosownych objaśnień, pod­
dając im następujące pytania do rozwiązania, 
jakoto:

1 )  W y k a z a ć  sz c z e g ó ło w o  istniejące w  kra­
ju s łu żeb n o śc i i inne np. z w sp ó łw ła sn o śc i  
pochodzące praw a, odnośnie do ich nazwy
i w łaśc iw ośc i?

2 )  Podać statystyczne data służebności 
obciążających znaczniejsze prywatnych ma­
jątki , odnośnie do przestrzeni gruntu, w ła ­
ściw ości i objętości s łu żeb n o śc i, do ich po­
czątku, odpowiednich zobow iązań , z doda­
niem objaśnień, czy nastąp iły  w tym w zg lę ­
dzie jakie zrzeczenia się lub urzędowe u - 
mowy?

3 )  C zy  po ogłoszen iu  patentu z d. I ł  
kwietnia 1 8 4 8  r. utrzymującego służebności 
aż do nastąpić m ającego wynagrodzenia przy­
s z ły  do skutku jakie u k ład y między stro­
nami?

4 )  C zy przez spłacenie służebności w pie­
niądzach, byt w łościanina w  niektórych o -  
kolicach nie zostanie zagrożonym , i czy nie 
w łaściw em  by b y ło  odstąpienie części grun­
tu na korzyść użytkujących z służeb ności?  
nakoniec

5 )  C zy  potrzeba pastwisk dała  by się 
zastąpić uprawą pastewnych roślin?

Przekonany, że  kw estya o służebnościach  
jest kwestyą żyw otną naszej prowincyi, prze­
konany, że od jej szczęśliw eg o  rozwiązania

ła n y  zaufaniem urzędu cyrkularnego do u -  
dzielenia urzędowych objaśnień, postanowi­
łem  ile s i ł  i możności rozwiązać dane py­
tania, i uwagi moje poddać pod św ia tły  sąd 
współziom ków i wysokich rządów krajo­
wych.

A b y pisma niego nie zrobić nadto roz­
wlekłym (jak  równie dla braku czasu i po­
trzebnych m ateryałów ), ile możności unikać 
będę zapuszczania się w  szczeg ó ło w y  rozbiór 
pojedyńczych miejscowych służebności. R zecz
0 służebnościach wezm ę więcej z ogólnego  
stanow iska odnośnie do potrzeb i stanu eko­
nomicznego prowincyi; jako przez d łu ższy  
czas mieszkaniec cyrkułu W a d o w ick ieg o , 
g łów n ie  zastanawiać się będę nad słu żeb n o- 
ściami obecnie istniejącemi w  tym cyrkule, 
pewny, że obywatele innych stron G alicyi 
przez jasne i sumienne rozwiązanie te jk w e-  
styi odnośnie do ich okolic, postarają się dać 
wysokiemu rządowi rzeczyw isty  obraz po­
trzeb i życzeń  ca łeg o  kraju.

S łu żeb n ość  (se iw itu s) jest w  ogólności 
prawo użytkowania w  pewnym zakresie z cu­
dzej w łasności, pow stałe bądź z  dobrowol 
nego przyzwolenia w ła śc ic ie la , lub bąd 
z c ią g łeg o  przez pewien czas bez przerwy 
użytkowania.

Stosow nie do m iejscowości rozliczne do 
jakości i ilości są  rodzaje słu żeb n ośc i, po 
bliższem jadnakże zastanowieniu się  w cyr­
kule W adow ickim  w szystkie do dwóch g łó ­
wnych kategoryi odnieść się dadzą, jako to 
do służebności paszy  i służebności iasu.

S łu żebn ości paszy  dzielą s ię :
1 )  N a  służebności paszy , gdzie w ło śc ia ­

nie mają prawo paszenia byd ła  na pastw is­
kach dworskich przez dwór opodatkowanych 
za pewną stale zaprowadzoną opłatą.

2 )  N a  służebności p aszy , gdzie dworom 
s łu ż y  prawo paszenia b yd ła  na pastwiskach  
gromadzkich. Takich służebności nader ma­
ło  je s t  -w naszym  cyrkule, a  g d z ie  s ą  dw o­
ry, zw y k le  p a sz ą  b y d ło  b ez  u iszczen ia  ja ­
kiejkolwiek opłaty.

i)a lek o liczniejsze są  służebności leśne, 
które jednakże po bliższej rozw adze do trzech 
głów nych  kategoryj odnieść można.

1 )  S łu żebn ość paszenia b y d ła  po lasach  
dworskich.

2 )  S łu żeb n ość opału objawiająca się pod 
rozlicznemi k szta łty , jako zbiórki suchych  
g a łę z i z siekierą lub bez siekiery, użytko­
wanie ze suchych pniaków, złom isk  etc.

3 }  S łu żebn ość stojącego drzewa na bu­
dynki lub naprawę sprzętów gospodarczych  
warunkowa lub bezwarunkowa, podług ró ż -  
żnych m iejscowości różna.

C yrkuł W adow icki odnośnie do służebno­
ści podzielić można na dwie cz ę śc i,  doliny
1 góry, doliny ciągnące się od brzegów W i ­
s ły  aż do gór stanowiących podnoże K ar­
pat , góry od tychże gór aż do granic W ę ­
gier i Krańców cyrkułu Sandeckiego. W  pier­
wszej połow ie więcej jest pól ornych i pa­
stw isk, a w drugiej więcej lasów . Stosow nie  
zatem do tej w łaściw ości doliny więcej ob­
fitują w  służebności paszy, a góry w s łu ­
żebności leśne.

Ż e istnienie służebności jest przeciwne 
rozwojowi gospodarstw a, tego zbytecznie 
by b y ło  dowodzić. U czy  nas tego ekono­
mia polityczna, uczy dośw iadczenie, uczy  
przykład sąsiednich krajów , jak np. Prus i 
F ran cy i, gdzie epoka zniesienia wspólnych  
zależności sta ła  się epoką nowej pom yśl­

ny — m euiszczające pa szczyzny, niemają 
żadnych służebności po lasach lub na pa­
stwiskach dworskich. A za tem , jak b yłob y  
czystym  absurdem, gdyby chciano znieść  
służebności a zatrzymano p ańszczyznę, tak 
je szcze  nielogiczniej b y łob y  znieść p ańszczy­
znę > a służebności zatrzymać.

N ie będę się rozszerza ł nad tem czy  pań­
szczyzna i jej następstwo, służebności, za ­
wdzięczają sw e istnienie przymusowi lub do­
browolnej umowie. R ozśw ietlać tak od leg łe  
czasy , jest zadaniem historyków, nam dosyć 
jest na tem , że istnienie służebności jest 
faktem rzeczywistym , prawem zagw aranto- 
wanem, uprawnionem w iekow ą egzystencyą  
Chcąc zbadać dokładnie, czy  istnienie pań­
szczyzn y  i służebności opiera się na s łu ­
szności lub g w a łc ie , trzebaby nam się w cie­
lić w wyobrażenia w iek ów , którym winny 
początek, trzebaby nam się  dokładnie prze­
jąć ówczesnemi pojęciam i, ówczesnym  du­
chem czasu. M ało jest instytucyj, któreby 
rozbierane bez w zględu na miejsce i czas 
w ytrzym ały krytykę słuszną . K onieczność  
i potrzeba są  najw yższem  prawem św iata; 
pańszczyzna i służebności nieodpowiadają 
konieczności i potrzebie wieku n a szeg o , a 
zatem je  znieść n a leży; ale zdaniem Rządu  
sprawiedliwego powinno być, aby to znie­
sienie nastąpiło w sposób jak można naj- 
prawniejszy, jak najmniej w strząsający bu­
dowę stanu społecznego.

N ie m yślę równie rozbierać, jakim sposo­
bem w łaścic ie l w si (Grundherr) zo sta ł nie­
ograniczonym w łaścicielem  gruntów rusti-
kalnemi czyli 
nim b y ł,  jest

w łościańskiem i zw anych; że
rzeczą niezaprzeczoną. R ząd  

austryacki, chcąc w łościanina przyw iązać do 
roli, zrobił go  najprzód dożywotnim posia­
daczem (usufructuarius), a następnie w  roku 
1 8 4 6  nieograniczonym w ła śc ic ie lem . Nim to 
n astąp iło , użytkow anie tak ze słu żeb n ośc i 
jak i gruntu, z a le ż a ło  od dobrej w oli pana, 
i po poprzedniem  w ypow iedzeniu  b y ło  w raz
z gruntem odbieralne. [Dok. n.J

Leonard Wężyk.

K u r s  lwowski l  dnia 27 stycznia. Dukat holenderski z łr .
5! •— Dukat austryacki 5 kr. 5 3 .— P ółim paryały ros. 10  

12 k r .— Polski kurant 1 28 — Rubel ros. sr. 1 5 8 .— 
Galicyjskie L isty zastaw ne 91 z łr . 14 kr.

K u rs  w ie d e ń s k i  z  d n ia  27 stycznia. — Metaliki 95. — 
Nowa pożyczka S3 '/a. — A kcve Banku wiedeńs. 1142. — 
A hove Sio!«i żel. 1 2 1 — Agió od z ło ta  33 od srebra 3 0 '/, 
Kurs nominalny.

K u r s wrocław ski * U. 28 stycznia. Banknoty austryac. 
7 9 ' / , .— Polski kurant 9 3 " / , , .— L isty  zastaw ać Krńl. 1'olr. 
nowe 9 4 ' / ,— dawne 9 4 “/ . . . — A k cje  kolei żel. K sako.- 
g ó rn o -sz la s . 7 3 '/ , .

[5 7 3 ]
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K u n d m a c h u n g .
Gcmass der Anordnung der Wohlloblichen k. k. Gcneral- 

Birection fiir Comunicationen Abtheilung II. vom 8. Janner 
1851 Z. lb’6 ,  wird hiernit bekannt gem acht, es sci in A u s-  
sicht ge8tellt, dass in Folgę der Organisirung der Postamter 
und Bcsetzung der sistemisirten Dienststellen, dcmnachst m ch- 
rere Elevenstellen mit dem Adjutum jahiiicher 201) fl. und 
mit der Vcrbindlichkeit zur Leistung einer D ien st- Caution 
von 300 fl. in Erledigung kommen werden, und dass jene in 
M aats-Diensten bereits befindlichen Individuen , wclche die 
Erfullnng der in der Vorschrift von 2 April 1850 und be- 
ziehuogsvveise in dem hohen IBinisterial-Dekrete v o m l4 S e p -  
ember 1850 Z. 1334 vorgezcichneten Bedingungen gehorig  

nac izuweisen verm ogen, zur Postanstalt sogleich iibertreten 
K.onnen; .l)ei der Direction jenes Kronlandes, in welchem sie
7°1 .Cze ĉ^nete Anstellung zu erhalten wunschen , um die 
ju assung zur Ablegung der Elevcnpriifung einzuschreiten  
ia en, worauf nach der dortigen Andeutung bei gunstigen  
Erge nmse dieser Priifung ihre Erncnnung zu P o st-E lev en  
mit Kueksicht auf die sistem isirte Anzahl solcher D ienst- 
platze erfolgen werde.

łr . , Von der k. k. Post-Direction.
Krakau d -B 27. Ja„„er 1851.

Nr. 7303. CESARSKO-KRÓLEW SKI TRYBUNAŁ. [557]  
M iasta K rakow a i  Jego Okręgu.

W  mysi art. 12 Ust. lup. z roku 1844 w zyw a w szystkich,
n r '  I t h  8"'e,ni d° s Padku P° Julii ' AndrzejaGrehnskich, składającego sic z sumy kapitalnej złp . 1442
gr. 10 na domu pod I. 39 w gm. V II miej8kiej M pitecznie
ubezpieczonej, w zakresie trzech m iesiecy J„ Trybunału
zgłosili — po upływ ie bowiem tego przeciągu czasu spadek
w mowie będący zgłaszającem u się ojcu zm nrłych Ignacemu
Greliriskiemu przj'znany będzie.

Kraków 19 grudnia 1850.
Sędzia prezydujący BR ZEZIŃSKI.

[3 ]  Sekretarz' B u rzyń sk i.

N. 319 Obwieszczenie. [546 ]

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
C E N Y  Z B O Ż A

na T a rg o w ic y  p u b lic zn e j to K le p a rzu  p r z y  K rakow ie  
w  trze c h  gatunkach  prak tykow an ego .

ności kraju i wzrostu gospodarstw a, uczy  
w końcu sprawiedliwa dążność opiekuńczego 
R ządu , któiy mądrem rozporządzeniem zniósł 
ciężary gruntowe i ciągle się stara przez 
przeprowadzenie korzystne pow yższego  p fu -  
wa i przez usunięcie wspólnych zależności 
o ostateczne uwolnienie ziemi (G rundentla-
stungfl

r5 „Isłużebności tak jak  ca ły  system  o ° “ 
tychczasow ego gospodarstwa w iejskiego o -  
parte są  na stosunku poddańczym , że są
w yn ik łością , skutkiem p a ń s z c z y z n y ,  jest rze­
czą jasn ą  i niezaprzeczoną. S łu żebn ości nie 
b yłyb y  istn iały , gdyby nie b y ło  p ań szczy -

w KRAKOWIE 
dnia27 i 28 stycznia 1851 r

I . Gatunek.
do

r |k r |jz r |k r

U.Gatunek.
od II do

?.r|krj|zr|kr

II). G atun .
od

zr|kr

I —

Korzec pszenicy ..................
» żyta  .........................
„ j ęczmi eni a . . . . .
„ o w s a .........................
„ rzepaku letn. . . .
„ „ z im ow ego . .
„ grochu .....................
» ja g ie ł.........................
„ ziemniaków . . . .
n rzepaku zimowe .
„ „ letniego .

Cetnar s ia n a .........................
,, s ł o m y .....................

Gar. spirytusu z opłatą rząd 
„ okow ity „ „
„ m asła  czystego  . .

Kopa jaj k u r z y c h ..............
Drożdży wanien, zpiwadub.
.r n » .» mar-
Korzec fasoli g r ..................

» „ drob....................
„ „ p erł.....................
„ B o b u ............................•

Sporządzono w  biórze 
Delegowani O byw atele: 
J e r z y  B agiński.
Antoni Kochanow ski.

45

8 30[ 
-  54|

52'/, 
2 2 '/, 
52'/,

2 
1
2'45 
1

U 241

39

6 30 
9

do
|zr|ki

5145

3G

iom missaryatu Targowego  
Kommisarz T argow y  

^  D obrzański. 
P szo rn  Adjunkt.

30

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
. W i e d e ń .  K u rsa  t e l e g r a f i c z n e  z  dnia 2 9  s ty c zn ia .  Meta- 

'■ki 5-proc. 9 5 .— Metaliki 4 ,-proc. 81% . — Metaliki 
4'Ptoc. 7 5 '/ ,.— 4 - proc. z 18*!0 . / ; .  89-— 2 ' / , -proc. 4 9 J/S.— 
Augsburg 131.— Londyn 12 /.f l; ,. Paryż 1 5 3 '/,.— Ak- 
°y e Bankowe 1140. Akcyi kolej ł  erdinands żel. półn. 1 2 .3 9 . 
N 'ir-5 fcrekoW B& l ^ d . 30  stycznia. Banknoty: 84 .— Pol- 

skie papiery — . — P w » fcl k !«tM  107. — Irapervał>
ros. 3 4 —15. Ruble srebrne nowe —. _  © „kąty z?p. 20. 6. 
Liaty zastaw na Król. Pele- oęs kupon. 100*/,. — L isty  z a -  
Btawnc G alicyjskie /a? 9 4 .— Cwane, s ta -
re 107 >/4 nowe 108'/, - _______

M iłosierdzia i Banku Fobożnego w  Krakowie.
W  wykonaniu dobroczynnej woli ś . p. J a n a  K m iec iń sk ie -  

go M agistra  C h irurg ii dnia 26 lutego 1837 r. w Krakowie 
zm arłego, który testamentem przez b y ł y  Senat R ządzący d 
3 kwietnia 1838 r. do Nru 6895 I>. (;. S . z a t w i e r d z o n y m i  
procent roczny od swi go majątku spieniężonego, na POSAGI 
dla ubogich córek i sierot miasta Krakowa za maż idących 
przeznaczył — Arcybractwo stosow nie do ustaw y, fundusz 
ten urządzającej, zawiadamia niniejszem publiczność, iż w d. 
26 lutego roku bież. jako rocznicy skonu tego dobrocz>ńcv, 
po odbytem żałnbnem nabożeństwie za duszo Jego w kościele  
Śgo Pirtra w Krakowie, odbędzie losowanie Posagów mie­
dzy kandydatkami w ciągu  roku po ten dzień w paratii W sz y ­
stkich Św iętych w ęzłem  m ałżeństwa połąozonemi.

Chcące zatem korzystać z zapisu tego winni będą sw e pro­
śby podać na ręce w łaśc iw ych  wizytatorów gmin najdalej 
do dnia 1 lutego 1851 roku przed południem i z łożyć  nastę­
pujące dowody.

1] Pochodzenie z rodziców mieszkańców miasta Krakowa. 
Stan ubóstwa i dobrych obyczajów:
W ejścia w śluby m ałżeńskie lub ogłoszonych zapow ie­
dzi w zakresie: od 26 lutego 1850 roku do tegoż dnia 
i, miesiąca 1851 roku w parafii W szystkich Św iętych. 
Świadectwo Kantoru S łu żącj ch dobre sprawowanie sie  
dow odzące— lub że w służbach nie b y ły — a 0prócź 
tego, w ostatnim przypadku św iadectwo dwóch oby­
wateli o siad łych , w iarygodnych, przekonyw ające, że 
w domu rodziców lub krewnych b y ły  przykładne w p ra-  
cy i dobrych obyczajach.

Kraków dnia 3 stycznia 1851 r.
S tarszy  Acybractwa P. B artyn ow ski.

Sekretarz S trze lh ick i.

2]
3J

4 )

(3 )

[5 5 5 ] O b w i e s z c z e n i e . C3)

Podaje do wiadomości publicznej, iż w dniu 31 stycznia  
185! r. °z rana od godziny 10 w domu pod 1. 139 gm. IX 
M. K. Piasek odbędzie się publiczna licy tacja  in plus w y ­
dzierżawienia realności *̂r-_ '3 9  gm. IX* M. K. z ogrodem, 
oficyna, spichrzem , stajnią i wozownią na lat trzy , poczy­
nając od dnia 1 października 1851 r . , a to na zaspokojenie 
podatków skarbow ych, oraz procentów skarbowych i in sty­
tutowych od roku 1848 zalegających , z zastrzeżeniem , iż
plus-offercnt obowiązany jest natychmiast czynsz całoroczny  
licytacja  prowadzącemu złp . 1085 srebrem brzęćzącem , a 
reszte kwoty wylicytowanej monetą konwencyjną — rachująo
złoty0 reński l  za złtpol. cztery w jp ła c ie ;  o innych w a­
runkach każdego czasu u podpisanego sekwestratora w' kasie  
poborowej b. głównej powzięty >yo może wiadomość.

Kraków dnia 20 stycznia 1851.
S e k w e s t r a t o r  delegowany T o m a sz  B u rzyń sk i.

O b w i e s z c z e n i e .  ^
Garderoba żydowska bedzie w dniu 4 lutego b. r. to je6t 

we wtorek o godzinie 10 rannej na placu obok Sukiennic 
gmachu M. Krakowa w drodze egzekucyi s$dowrej przez pu­
bliczny licytacyy sprzedany.

Kraków 29 stycznia 1851.
S tan isław  Siermontowski.

SPOSTHZEZEM A iy|ETE0H01,0GlCZXE.
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S T A N  B A R O M ,  

w mierze pa- 
ryzkićj spro­
wadzony do 

0" Reaumura.
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PRĘŻNOŚĆ KIERUNEK

p a ry  w o d n ej w ia tr u STAN Z JA W IS K A

w  p o w ie tr z u 1 ATMOSFERY. N A PO W IET R Z N E
czy  li e- n a tę ż e n ie .

4 9 w p łw s .  s ła b y Pochm urno
1 5 6 p łw s c h . „ »
1 31 w p łw s  „ Pogoda

ZMIANA TEM PER.
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